
„Jestem Żydem od Jezusa" 

- rozmowa z księdzem 
dr. Romualdem Jakubem Weksler-Waszkinelem. 

Ks. dr Romuald Jakub Weksler-Waszkinel - ur. w 1943 r. w rodzinie żydowskiej, ocalony przed Holo­
caustem, wychowany w polskiej rodzinie katolickiej, orędownik dialogu między Polakami a Żydami oraz 
chrześcijaństwa z judaizmem; pracownik naukowy Katedry Metafizyki K U L . autor Genezy pozytywnej meta­
fizyki Bergsona (Lublin 1986) oraz artykułów w czasopismach filozoficznych i pozafilozoficznych, znawca 
filozofii arystotelesowsko-scholastycznej, filozofii francuskiej (H. Bergson) oraz filozofii żydowskiej, wykła­
dowca antropologii filozoficznej. 

J a c e k W o j t y s i a k : Zacznijmy od pro­

blemu genezy chrześcijaństwa. Mówi 

się, że schizmy były niejako „skanda­

lami" wewnątrz chrześcijaństwa. Czy 

chrześcijaństwo więc nie jest skanda­

lem wewnątrz judaizmu? Jaki jest sto­

sunek do siebie tych dwóch wielkich 

monoteizmów w czasach początków 

chrześcijaństwa ? 

K s . R . J . W e k s l e r - W a s z k i n e i : Wola ł ­

bym przywołać w p r z ó d y termin „zgor­

szenie" . Św. Paweł , w j ednym ze swo­

ich l istów pisze, iż Jezus Chrystus jest 

„zgorszen iem dla Żydów, a g łups twem 

dla pogan"; dodajmy - zwłaszcza Chrys­

tus uk rzyżowany ! 

Przymierze B o g a z A b r a h a m e m i jego 

p o t o m s t w e m , a p o t e m dzie je o w e g o 

po toms twa , Ludu W y b r a n e g o , p rowa­

dzonego przez Patriarchów, Mojżesza, 

wreszcie nauczanie Proroków, to wszys­

tko, zgodn ie z optyką chrześc i jańską, 

znalaz ło swoje wype łn ien ie w .Jezus ie 

z Nazaretu, który wyraźnie mówił , iż nie 

przyszedł znieść Prawa, ani Proroków; 

przyszedł wypełnić. Otóż takie wypełnie­

nie, którego niejako zwieńczeniem stało 

się ukrzyżowan ie , zgorszy ło S y n a g o ­

gę; i poniekąd nie mogło nie zgorszyć. 

Jan Paweł II w Przekroczyć próg na­

dziei pięknie o tym pisze, iż Bóg w Jezu­

sie Chrys tus ie tak ba rdzo zbl iży ł się 

do cz łow ieka , że cz łowiek tej b l iskości 

już nie wyt rzymał , zaczął p ro tes tować. 

To było właśn ie zgorszen ie S y n a g o g i : 

Bóg ukrzyżowany, sponiewierany, umie­

rający; tego S y n a g o g a przyjąć nie m o ­

gła; Bóg nie ma żadnego syna ; On jest 

jeden i jedyny, najświętszy, na jdosko­

nalszy. 
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O Bogu jedynym, naświętszym i naj­
doskonalszym, nauczali również ucznio­
wie Jezusa, ale oni - za sprawą Du­
cha Świętego - uwierzyli w Jezusa. 
Po Jego Zmartwychwstaniu i po Ze­
słaniu Ducha Świętego nauczali w sy­
nagogach, że Jezus jest Mesjaszem, 
Synem Bożym, Odkupicielem. Pow­
stał konflikt, rozdarcie. Rozdarcie sta­
wało się skandalem, gdy rozpoczęło 
się prześladowanie uczniów Jezusa ze 
strony Synagogi - ukamienowanie św. 
Szczepana, potem taki sam los spo­
tkał św. Jakuba Apostoła, pierwszego 
biskupa Jerozolimy. 
Nie sposób nie napomknąć przynaj­
mniej, o dwóch wojnach żydowskich. 
Postawa jaką zajęli w czasie tych wo­
jen ci, których w Antiochii po raz pierw­
szy nazwano chrześcijanami - a więc 
wyznawcy Jezusa Chrystusa - już bar­
dzo wyraźnie oddalała od siebie Sy­
nagogę i Kościół. Kiedy z kolei chrześ­
cijaństwo stało się - od czasów cesarza 
Konstantyna - oficjalną religią cesars­
twa, chrześcijanie odpłacili z nawiązką 
wrogością do judaizmu. Kres temu skan­
dalowi kładzie, mam nadzieję, nauka 
II Soboru Watykańskiego. 
Jaki stąd wniosek? Jeżeli czegoś nie 
możesz zrozumieć, jeżeli coś cię na­
wet gorszy w tym, co drugi naucza, w 
co wierzy, to trzeba z nim rozmawiać, 
spierać się, ale nie wolno ci podnosić 
na niego ręki. Prorok Izajasz naucza, 
że drogi Boga nie są ludzkimi droga­
mi, ani myśli Boga - ludzkimi myślami. 
Wobec Boga trzeba stanąć w poko­
rze. Nigdy pomiędzy ludzkim rozumem 
a Bogiem nie będzie adekwacji, zrówna­
nia. Bóg pozostaje Tajemnicą. „Co dla 
zmysłów niepojęte niech dopełni wiara 
w nas" - to słowa jednego z najwię­
kszych nauczycieli Kościoła, św. To­

masza z Akwinu. W modlitwie, której 
uczy się dziecko przystępujące do 
Pierwszej Komunii Św., a uczy się jej 
nie tylko na tę jedną okoliczność, mó­
wimy: „Boże, choć Cię nie pojmuję, jed­
nak nad wszystko miłuję". 
Rozdarcia, schizmy, herezje rodzą zgor­
szenia i stają się skandalem, gdy czło­
wiek mówi: „ja mam prawdę, ty jej nie 
masz". Rozpoczyna się nienawiść, woj­
ny, wzajemne mordowanie i to wszys­
tko ponoć w imię Boga. W rzeczywi­
stości postawa wzajemnej nienawiści, 
czy jeszcze gorzej - wzajemnego mor­
dowania, z Bogiem Abrahama, Izaa­
ka, Jakuba - z Jezusem Chrystusem, 
jednorodzonym Synem Boga - nie ma 
nic wspólnego. Są to zawsze skutki 
ludzkiej zarozumiałości, braku pokory 
wobec Prawdy. 

J.W.: Czy w stwierdzeniu, że Żydzi 
nie mogli rozpoznać Jezusa, nie ma 
determinizmu? 
Ks. R. J. Weksler-Waszkinel: W re­
lacji człowieka z Bogiem - każdego czło­
wieka - nigdy nie ma żadnego deter­
minizmu,. Nie było go też w relacji 
Boga z jego Ludem. Abraham został 
wezwany, aby wyszedł z ziemi swego 
ojca i poszedł tam, gdzie wskaże mu 
Bóg. Nie musiał posłuchać. A jednak 
posłuchał i zawierzył Bogu. Jakub mo­
cuje się z Bogiem, wychodzi z tego ze 
zwichniętym biodrem, otrzymuje imię 
Izrael, co znaczy - walczył z Bogiem. 
Nie było zatem również żadnego de­
terminizmu w tym, że większość Ży­
dów nie uwierzyła w Jezusa. Natomiast 
stwierdzenie, że Żydzi nie mogli roz­
poznać Jezusa jest absolutnie fałszy­
we, albowiem to przecież właśnie Żydzi 
Go rozpoznali. Inną kwestią jest, czy 
ci, którzy rozpoznali, uczynili to za po­
mocą swoich własnych sił? W każdym 
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razie zarówno 12 Apostołów, jak i in­
nych 72 uczniów, których wybrał Jezus 
i wysłał, aby nauczali, byli to wyłącznie 
Żydzi. W wieczerniku, podczas Ostat­
niej Wieczerzy, nie było nikogo oprócz 
Żydów; dokładnie tak samo było pod­
czas Zesłania Ducha Świętego. Żydem 
był Apostoł Narodów - Św. Paweł! To 
Żydzi zanieśli naukę Jezusa do pogan. 
Właśnie Piotr i Paweł nieśli Ewangelię 
do pogańskiego Rzymu. Kościół sta­
wał się powoli Ecclesia ex gentibus; 
pierwszy Kościół - ten w Jerozolimie 
- był wyłącznie Ecclesia ex circumci-
sione. 

Natomiast jest prawdą, że ci wszyscy 
Żydzi, którzy uwierzyli w Jezusa, mu­
sieli w sobie samych przejść głęboką 
transformację. Wiara w Jezusa stawia­
ła ich poza judaizmem; chociaż oni sami 
nie byli w pełni tego świadomi, przy­
najmniej na początku. Jezus swoim 
nauczaniem budził sprzeciw; był i jest, 
„znakiem sprzeciwu". Posłannictwem 
Izraela było głoszenie prawdy o jedy­
nym Bogu, stwórcy nieba i ziemi. Wia­
ra i tradycja judaizmu nie mogła więc 
przyjąć Jezusa-Mesjasza: Jednorodzo-
nego Syna Bożego. Cały dramatyzm 
sytuacji przedstawił chyba najpełniej 
w swojej Ewangelii św. Mateusz. Poj­
many Jezus staje przed najwyższym 
kapłanem, Kajfaszem i ten stawia py­
tanie: „Poprzysięgam Cię na Boga Ży­
wego, powiedz nam: Czy Ty jesteś 
Mesjasz, Syn Boży?" A kiedy Chry­
stus udzielił odpowiedzi twierdzącej, 
Kajfasz na znak oburzenia rozdarł swo­
je szaty i rzekł: „Zbluźnił. Na cóż nam 
jeszcze potrzeba świadków? Oto teraz 
słyszeliście bluźnierstwo". Wypowie­
dziane przed Kajfaszem słowa Jezusa 
wydawały się jeszcze większym bluź-
nierstwem, kiedy sponiewierany konał 

na krzyżu; kiedy z wysokości krzyża 
wypowiedział słowa: Boże mój, Boże 
mój, czemuś mnie opuścił? To rzeczy­
wiście dla wyznawców judaizmu było, 
i jest, bardzo trudne do zaakceptowa­
nia. Mesjasz, który miał wybawić Izrae­
la, umierający na krzyżu? Jak niewolnik? 
Umierający Bóg? Nie, to niemożliwe! 
Ale, chociaż przepędzano Apostołów, 
wsadzano ich do więzień, to przecież 
i wśród nauczycieli judaizmu byli i są 
ludzie otwarci na Tajemnicę, którą jest 
Bóg. W Dziejach Apostolskich mamy 
opis zdarzenia, kiedy to uwięziono Apos­
tołów, i wówczas Gamaliel, faryzeusz, 
uczony w Prawie, apelował przed Sen-
hedrynem, aby Ich wypuścić; mówił: 
„Jeżeli bowiem od ludzi pochodzi ta 
myśl czy sprawa, rozpadnie się, a je­
żeli rzeczywiście od Boga pochodzi, 
nie potraficie ich zniszczyć i może się 
czasem okazać, że walczycie z Bo­
giem". I Autor Dziejów Apostolskich do­
daje: „Usłuchali go". 
Wspaniała, piękna postawa. Uszano­
wać drugiego w jego odmienności, w 
jego innej wierze, mając świadomość, 
że Bóg pozostaje Tajemnicą. 
Bóg szanuje ludzką wolność. Gdy po­
niewieram drugiego człowieka, nie sza­
nuję jego wolności, nie szanuję Boga. 
Wszelkie fundamentalizmy, postawy 
integrystyczne są wielkim złem. Jezus 
ratuje i przemienia życie niewiasty przy­
łapanej na grzechu. Nikogo nie zabija, 
umiera z miłości do człowieka. Być 
świadkiem Jezusa, to najpierw i prze­
de wszystkim kochać drugiego czło­
wieka; nie tylko swoich przyjaciół, rów­
nież wrogów: „Miłujcie nieprzyjacioły 
wasze. Dobrze czyńcie tym, którzy was 
nienawidzą". 

J. W.: Gdyby spróbować wczuć się w 
psychikę takiego zwykłego wyznawcy 
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judaizmu, jakim był Piotr - prosty ry­

bak... Taki człowiek był rozdarty, choć 

próbował sobie wytłumaczyć w jakiś 

sposób to, co widzi. Staje przed nim 

syn cieśli i mówi, że jest Mesjaszem, 

Synem Bożym. Przecież to dla zwy­

kłego Żyda było bluźnierstwo. 

K s . R . J . W e k s l e r - W a s z k i n e l : Psy­

chiczny portret św. Piotra Aposto ła jest 

w Ewangel i i dosyć wyraźnie zarysowa­

ny. S łyszymy Jego wyznan ia , których 

do k o ń c a - jak się okazu je - nie rozu­

mie; sk łada przyrzeczen ia , które w 

konfrontacj i z rzeczywistością przera­

stają Jego siły. 

Proszę jednakże zauważyć, że Pan Je­

zus n igdy nie powiedz ia ł s w o i m ucz­

n iom, czy komuko lw iek : music ie uwie­

rzyć, że j e s t e m M e s j a s z e m , S y n e m 

B o ż y m ! Takiej wypowiedz i nie zanoto­

wal i Ewangel iśc i . Jezus pytał swo ich 

uczniów, co ludzie o Nim sądzą; z a ­

pytał też wpros t Apos to łów: „A wy za 

kogo Mnie uważac ie?" I w ó w c z a s to 

Piotr wy rwa ł s ię: „Ty jes teś Mesjasz, 

Syn Boga żywego. " Czy Piotr rozumiał 

w pełni to , co mówi ł? Prawie n iczego 

nie rozumiał ! Mes jasz , wed ług Piotra 

- tak myślał każdy Żyd - miał wyzwolić 

Izraela, wypędzić rzymskiego okupanta, 

p rzywróc ić św ie tność s w o j e m u ludo­

w i . I d la tego gdy Jezus zaczął mówić 

o zb l iża jącym się c ierp ieniu, o swo im 

w ł a s n y m pon iżen iu i śmie rc i , tenże 

Piotr, myś ląc pewnie , że to jakaś po­

my łka , b ierze Jezus^na bok, i poczy­

na Mu robić wyrzuty: „Panie, niech Cię 

Bóg bron i ! Nie przyjdzie to n igdy na 

Ciebie. " A Jezus? Bardzo mocne sło­

wa usłyszał w odpowiedz i Piotr: „Zejdź 

mi z o c z u , szatan ie ! Jesteś mi z a w a ­

dą, bo nie myśl isz o t y m , co Boże, ale 

o t y m , co ludzkie." Ost ro s t ro fowany 

Piotr móg ł poczuć się urażony. Mógł 

odejść. Nie odszedł . Na jprawdopodob­

niej dopiero w tedy zrozumia ł , że wy ­

znając w Jezus ie Mes jasza , w y p o w i e ­

dział coś, czego do końca nie rozumiał. 

Dopiero przeżywając gorycz tak ostre­

go upomnien ia zdał sobie c h y b a spra­

wę ze s łów J e z u s a sk ie rowanych do 

n iego, gdy wyzna ł w Jezus ie M e s j a ­

sza, Syna Bożego : „B łogos ławiony je ­

steś, Szymon ie , synu Jony. A lbow iem 

nie objawi ły ci tego ciało i krew, lecz 

Ojciec mój , który jest w niebie". K iedy 

te s łowa słyszał po raz pierwszy, pew­

nie był tak d u m n y i szczęś l iwy za ra ­

zem , że nie wszys tko dotar ło do jego 

św iadomośc i . Nie jednokrotn ie zresztą 

Piotrowi wy rywa ły się s łowa, k tórych 

c iężaru nie potrafi ł po tem unieść. Do­

świadczył tego chyba najbardziej bole­

śnie, gdy już po pojmaniu Jezusa , wy­

parł się Go na dziedzińcu Arcykapłana, 

chociaż przedtem zapewniał : „Choćby 

się wszyscy Ciebie zapar l i , ja się C ie­

bie nie zaprę" . A le , w mo im osob is tym 

odbiorze, najwięcej powiedział o sobie 

Piotr, gdy już zmar twychwsta ły Chrys ­

tus aż t rzykrotnie postawi ł mu pytanie, 

czy miłuje Go bardziej niż inni. O d p o ­

wiedzia ł w ó w c z a s : „Panie ty wszystko 

wiesz, Ty wiesz, że Cię kocham" . Cóż 

kryło w sobie to - wszystko? Na pew­

no żar autentycznej mi łości , ale i ża l , 

i ws tyd z powodu własnej mia łkośc i . 

Pokora w o b e c Prawdy! Św. Piotr nie 

rozumie do końca , ale wyzna je . To, co 

wyzna je , jest d a r e m , łaską. Do tego 

nie doszed ł Piotr swo im r o z u m e m , to 

już było do tkn ięc ie Boże j Mi łośc i . 

Podobnie jest z każdym z nas . Uczc i ­

wość wobec siebie s a m e g o w y m a g a , 

aby naszą wiarę przepuśc ić przez filtr 

rozumu. Tam gdzie nadal nie rozumie­

my, możemy - nie musimy - powie­

dzieć: wierzę. Jeżeli chcemy i w y z n a -
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jemy wiarę, bez Bożej łaski byłoby to 
niemożliwe. 
Byli więc tacy Żydzi, którzy przyjęli 
łaskę wiary, uwierzyli w Jezusa, Je ­
mu poświęcili swoje życie. Chociaż 
niejednokrotnie owa wiara była twar­
dym kamieniem, na którym trzeba było 
oprzeć swoją głowę. Byli i tacy - i tych 
była, i jest większość - którzy nie uwie­
rzyli. Dlaczego? Nie otrzymali łaski, 
wzgardzili nią? Tajniki ludzkich sumień 
pozostawmy Temu, Który Jest! Tylko 
On - Pan ludzkich sumień - zna je 
najlepiej. 
W pewnym momencie historii chrze­
ścijaństwo znalazło się poza Synago­
gą. Ale, kiedy Jezus głosił Kazanie na 
Górze, nikt z zasłuchanego tłumu Ży­
dów nie przerwał; nie krzyczał, że to 
nie tak. Chłonęli Jego słowa wypływa­
jące z serca Biblii: „Nie sądźcie, że 
przyszedłem znieść Prawo albo Pro­
roków. Nie przyszedłem znieść, ale wy­
pełnić". Czy my, chrześcijanie, którzy 
właśnie w treść tegoż Kazania powin­
niśmy być szczególnie wsłuchani, nie 
mamy w tym właśnie punkcie niczego 
sobie do wyrzucenia? 
Sławomir Żurek: Odnoszę wrażenie, 
że cały problem związany z dialogiem 
chrześcijańsko-żydowskim leży w tym, 
że pojęcie chrześcijan na łamat judaiz­
mu kończy się wraz z Ewangelią. Pro­
blem antyjudaizmu jest chyba proble­
mem ignorancji związanym z tym, iż 
nie ma powszechnej świadomości, że 
pewne wątki, jak miłość nieprzyjaciół, 
pojawiają się również w refleksji kaba­
listycznej i talmudycznej. 
Ks. R. J. Weksler-Waszkinel: Miłość 
bliźniego jest przykazaniem Dekalogu, 
zapisanym w żydowskiej Torze. Deka­
log - mówimy potocznie: Dziesięć Przy­
kazań Bożych - otrzymał, jak wszyscy 

wiemy, Mojżesz od Boga na górze Sy­
naj i przekazał Żydom, których prowa­
dził przez pustynię do Ziemi Obieca­
nej. Z tegoż Ludu, Ludu Przymierza, czy 
jak kto woli - Pierwszego Przymierza 
- pochodził Jezus Chrystus. Życie 
i nauczanie Jezusa, a potem nauczanie 
Apostołów oraz Ich listy składają się 
na księgę, którą nazywamy Nowym Tes­
tamentem, czy Drugim Testamentem. 
Nowy bez Starego - Drugi bez Pierw­
szego - jest niezrozumiały. Faktem jest 
rozdarcie pomiędzy judaizmem i chrześ­
cijaństwem, ale nie ma przecież roz­
darcia w Bogu, nie ma rozdarcia w ob­
jawionym Słowie Boga, a więc w Biblii. 
Nie ma, dla chrześcijanina, rozdarcia 
między Starym i Nowym - pomiędzy 
Pierwszym i Drugim Przemierzem. Św. 
Paweł pisał w liście do Rzymian: „Pa­
miętaj, że nie ty podtrzymujesz korzeń, 
ale korzeń ciebie." 

Niewątpliwie, ma pan rację, jedną z 
przyczyn konfliktów jest brak wiedzy, 
a przede wszystkim, co podkreślałem 
- brak pokory; zresztą, najczęściej za­
rozumiałość ma swoje źródło w braku 
wiedzy. Ośmielam się twierdzić, że to 
chrześcijanie, od czasów cesarza Kon­
stantyna, poczuli się zbyt pewni w dzie­
dzinie, która nie powinna była ich zbyt­
nio interesować. Papieże namaszczali 
i koronowali królów i cesarzy; sami -
w pewnym okresie dziejów, przecież 
jeszcze nie tak odległym - nosili tiarę 
(potrójną koronę). Antyjudaizm zaczął 
uchodzić za postawę słuszną. Żydzi -
powiadano - mieli się nawrócić; dla­
czego są wciąż tacy oporni? Nowy Tes­
tament kończy dzieje Starego. Chrześ­
cijaństwo jest nowym Izraelem. Pojawiła 
się teoria zastępstwa. Zamiast wypeł­
nienia Prawa i Proroków, o którym mó­
wił Pan Jezus, pojawił się koniec. 
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Przec ież , aż do I I Soboru W a t y k a ń ­

skiego, w Wielki Piątek, kiedy Żyd umie­

rał na k rzyżu , a umiera jąc modl i ł się 

„Ojcze przebacz im, bo nie wiedzą, co 

czynią", my, chrześci jan ie, modl i l iśmy 

się za wciąż „przewrotnych Żydów" (pro 

perfidis Judeis) powtarza jąc wko ło , że 

to Żydz i z a m o r d o w a l i J e z u s a . Jakże 

g łęboko anty juda izm tkwi ł w dokt ryn ie 

Kościo ła, skoro ksiądz, chrzcząc Żyda, 

w y m a w i a ł s łowa : «Horresce Juda icam 

per f id iam, respue Hebra icam superst i -

t ionem.» Hebraica superstitio - heb­

rajski przesąd! Doprawdy nie m a m po­

jęcia, o co tu mogło chodzić? Na temat 

Ta lmudu nap isano wie le bzdur. Jego 

zawartości , a więc tego, co Żydzi nazy­

wają Torą ustną - sp isane nauczanie 

na jwybi tn ie jszych rab inów - chrześc i ­

jan in nie musia ł znać. Ale t y m bardziej 

nie powin ien był t y m pogardzać. Naj­

cennie jszą jednak d la w y z n a w c ó w ju ­

da izmu by ła , i jest, hebra jska Bibi l ia, 

a więc to, co n a z y w a m y Starym Testa­

m e n t e m . C z y ż b y ó w hebra jsk i p rze­

sąd to Prawo, albo Prorocy? Bo prze­

c ież nie Psał terz, codz ienna modl i twa 

Kośc io ła ! 

N ienawiść do Żydów, której o b j a w e m 

n a j k r w a w s z y m był h i t lerowski ras izm, 

nie mia ła j uż nic wspó lnego z chrześ­

c i jaństwem. Niestety, ta nienawiść była 

s ta rsza od h i t le ryzmu. To nie znaczy, 

że nie było chrześc i jan napomina ją ­

c y c h , że o w a wrogość , n ienawiść do 

Ż y d ó w jest czymś bardzo n iedobrym. 

Np. św. Bernard z Cla i rvuax, podczas 

w y p r a w k rzyżowych , wyraźn ie mówi ł : 

„Kto uderza w Ż y d a , uderza w J e z u ­

sa". Nie było, niestety, tych głosów zbyt 

w ie le . An ty juda izm w chrześci jaństwie 

by ł c z y m ś b a r d z o z ł y m . Na j l epszym 

tego d o w o d e m jest ża l , sk rucha, jaką 

wyraz i ł Kośc ió ł na I I Sobo rze Waty ­

kańskim. W Deklaracji Soborowej , Nos-

tra aetate, czy tamy: „Kośció ł [...] p o m ­

nąc na wspólne z Żydami dz iedzictwo, 

opłakuje - nie z powodu pobudek po­

l i tycznych, ale pod w p ł y w e m religi jnej 

miłości ewangelicznej - akty nienawiści, 

prześladowania, przejawy antysemityz­

m u , które k iedykolwiek i przez kogo­

kolwiek kierowane były przeciw Żydom". 

Dla mn ie z a c y t o w a n e s łowa są bar­

dzo cenne. Bardzo bym pragnął , aby 

stały się czymś więcej niż deklaracją. 

J e s t e m Ż y d e m ; dz ieck iem, a w łaśc i ­

wie - n i e m o w l ę c i e m H o l o c a u s t u , bo 

urodzi łem się w 1943 r. Od 1966 r. jes­

tem katol ickim ks iędzem i dziś w i e m , 

że idąc do Seminar ium D u c h o w n e g o , 

a po tem przy jmując sak ramen t Kap­

łańs twa , spe łn i łem coś , z c z e g o ani 

na moment nie z d a w a ł e m sobie spra ­

wy. Kiedy byłem małym chłopcem, prze­

zywano mn ie : „Żyd" , „żydowsk i p o d ­

rzutek". Bardzo się t ym prze jmowałem. 

Płakałem po kątach. Zupełn ie nie by­

łem podobny do swoich polsk ich Ro­

dziców. W głowie roiły się przeróżne 

myśl i . Pon ieważ jednak by łem bardzo 

kochany przez tych , którzy uratowal i 

mi życie, nie w ie rzy łem, że mogą nie 

być moimi Rodz icami . Myś l , że mógł ­

bym być Żydem, odrzucałem od siebie. 

W Seminarium Duchownym uświadomi­

łem sobie w pełni, że Jezus jest Żydem, 

że Żydami byli wszyscy Aposto łowie . 

Idąc do święceń kapłańskich, myślałem 

sobie : by łoby c u d o w n i e g d y b y m n a ­

prawdę był Ż y d e m ! O t y m , że n im fak­

tycznie jestem - pełną prawdę o moim 

pochodzeniu - wyjawi ła mi moja wspa­

niała po lska Matka dopiero w 1978 r. 

W ó w c z a s dowiedz ia łem się znaczn ie 

więcej, niż prawdę o swo im pochodze­

niu. Okazało się, że argumentem, który 

skłoni ł moją polską Matkę, aby podjąć 
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ryzyko ra towania mi życ ia , były s łowa 

mojej rodzonej Matk i ; to moja rodzo­

na żydowska Matka - Bat ia miała na 

imię - pewnego dn ia powiedz ia ła do 

mojej Matki polskie j : „Jest pani chrze­

ścijanką, w ierzy pani w Jezusa . Prze­

cież On był Ż y d e m . Niech więc pani 

ratuje to żydowsk ie n iemowlę w imię 

tego Żyda, w Którego pani wierzy. Kie­

dy ten mały wyrośn ie , zobaczy pani , 

on będzie ks iędzem; będzie naucza ł 

ludzi". Dla mojej polskiej Matk i , s łowa 

mojej Matk i żydowsk ie j , były ape lem 

do Jej wiary. O n a rzeczywiście wierzy­

ła w J e z u s a i z a r y z y k o w a ł a . Dow ie ­

działem się o t y m , kiedy by łem już 12 

lat ks iędzem; mia łem 35 lat. Zupełn ie 

nic o t y m nie w iedząc , do t r zyma łem 

obietnicy z łożonej przez moją rodzo­

ną Matkę; wype łn i łem niejako Jej te­

stament. To d la mnie jest n ies łychanie 

ważne. Jes tem Ż y d e m od Jezusa . On 

uratował mi życie. 

J.W.: Może wróćmy jeszcze do wąt­

ku genezy chrześcijaństwa. Jeślibyś­

my spojrzeli na płaszczyźnie czysto 

teologicznej. Jakby ksiądz odparł tego 

rodzaju argument, który się pojawia. 

Mówi on, że istotą chrześcijaństwa jest 

to, co przynosi Chrystus. Chrystus mu­

siał przyjść w jakiejś konkretnej kulturze, 

przyszedł jako wyznawca judaizmu. Miał 

więc za sobą pewien sposób mówie­

nia, pewien język, pewną obyczajowość 

itd. Natomiast jego przesłanie jest prze­

słaniem uniwersalnym, ponadkulturo-

wym. To, że chrześcijaństwo narodzi­

ło się wewnątrz judaizmu, jest sprawą 

czysto przypadłościową. To jest pro­

blem, na ile Objawienie chrześcijań­

skie jest wpisane w kulturę konkretne­

go narodu. 

K s . R . J . W e k s l e r - W a s z k i n e l : Bardzo 

w a ż n a kwest ia . Oczywiśc ie , że istotą 

ch rześc i j ańs twa jes t to , co p rzynos i 

Chrystus, więcej - jest ży jący w Ko­

ściele Chrys tus . S ą d z ę jednak , iż ge ­

neza chrześc i jańs twa z j u d a i z m u nie 

jest sprawą, jak pan to s f o r m u ł o w a ł 

„czysto przypadłośc iową". Św. Jan w 

swoje j Ewange l i i p isze, iż „Bóg tak 

umi łował świat , że S y n a S w e g o dał , 

aby każdy, kto w Niego wierzy, nie umarł, 

ale miał życ ie w ieczne. " Czy Syn Bo­

ga mógł przyjść w jakie jś innej ku l tu­

rze, np. - Dalek iego W s c h o d u , a lbo w 

kul turze Inków? Pewnie tak, ale to nie 

byłby już Jezus z Nazare tu , u rodzony 

w Bet le jem - Chrys tus - co z n a c z y 

Mesjasz. J e g o uczn iów nie n a z w a n o 

by więc chrześc i janami . Proszę z a u ­

ważyć , że c i wszyscy, którzy chcie l iby 

od izo lować chrześc i jańs two od juda i ­

z m u , izolują je od ca łego dz iedz ic twa 

- od wiary A b r a h a m a . T y m c z a s e m , w 

N o w y m Testamencie Bóg ob jaw ia się 

p o g a n o m , t r z e m m ę d r c o m (k ró lom) , 

właśnie w tym dziedzictwie - jako „Król 

żydowsk/" . Tenże napis - i to z n o w u 

nie przypadek - pojawia się na krzyżu. 

Są to - jeżeli kto chce - „Boże przypad­

ki". Ów „żydowski Król", to właśnie Jezus 

Chrystus. I to przez Jezusa Chrys tusa, 

Syna Bożego, Syna Maryi - młodej Ży­

dówki z Nazaretu - Przedwieczne Sło­

wo O jca zosta ło ob jawione p o g a n o m . 

Ci ostatni , zanurzen i przez S a k r a m e n t 

Chrztu w życie i śmierć Chrys tusa , zo ­

stali wszczep ien i w korzeń sz lachet ­

nej ol iwki - Iz rae la. Chrześc i jańs two 

nie jest j uda izmem, ale „Religia żydow­

ska - naucza Jan Paweł II - nie jest 

d la nasze j religii rzeczywis tośc ią ze ­

wnętrzną, lecz c z y m ś w e w n ę t r z n y m " . 

Dla wszys tk i ch ch rześc i jan Żydz i są 

„starszymi braćmi w wierze", pon ieważ 

A b r a h a m - o t y m p rzypomina św. P a ­

weł - jest naszym ojcem w wierze. 
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Ja nie w i e m , d l a c z e g o Bóg powoła ł 

w łaśn ie A b r a h a m a , powierza jąc J e m u 

i Jego po tomstwu g łoszenie p rawdy o 

j e d y n y m Bogu , S twórcy n ieba i z iemi? 

Tak chciał ! A le ponad wszelką wątp l i ­

w o ś ć J e z u s Chrys tus ob jaw ia Siebie 

światu jako Jedno rodzony Syn Tegoż 

B o g a , Boga A b r a h a m a , Izaaka i Jaku ­

ba. To przecież sam Jezus powiedział: 

„zbawienie bierze początek od Żydów". 

Ca łe życ ie , śmierć i z m a r t w y c h w s t a ­

nie J e z u s a , całe Jego nauczan ie , bez 

A b r a h a m o w e g o dz iedz ic twa jest nie­

z rozumia łe . Niezrozumia łą Księgą jest 

Nowy Testament bez Starego. Jan Pa­

we ł I I mów i : „Kto spotyka Jezusa, spo­

t yka juda izm" . To nie są l i terackie oz­

dobn ik i . 

A w ięc to, że chrześc i jaństwo narodz i ­

ło się wewnątrz judaizmu, nie jest spra­

wą przypad łośc iową. Chrześc i jańs two 

gardzące juda izmem, wyrzucające Ży­

dów, w y r z u c a s a m e g o J e z u s a , J e g o 

Matkę , wszys tk ich Aposto łów, ze św. 

P a w ł e m w łączn ie . A w ó w c z a s - prze­

staje być chrześci jaństwem. Dziedzictwo 

J e z u s a , S y n a B o ż e g o - ale również 

S y n a Mary i - jes t w re l ig i jnym dz ie­

dz ic twie Izraela. Tak chciał Bóg . 

J. W.: Ja rozumiem, ale w takim razie 

pojawia się pytanie: jeżeli Objawienie 

judeo-chrześcijańskie osadzone jest 

tak mocno w jakiejś kulturze, to jak 

bronić jego uniwersalności? Czy ono 

jest również skierowane do ludzi Da­

lekiego Wschodu, do mieszkańców Afry­

ki? Żeby oni zrozumieli to objawienie, 

muszą zrozumieć pewną kulturę... 

K s . R. J . Weks le r -Waszk ine l : Nie ule­

ga wątp l iwośc i , że Ob jawien ie j udeo-

-ch rześc i jańsk ie jest s k i e r o w a n e do 

całego świata. Gdy Bóg powołuje Abra­

h a m a , opisuje to Ks ięga Rodzaju, czy­

t a m y s łowa : „Przez c iebie będą otrzy­

m y w a ł y b łogos ław ieńs two ludy ca łe j 

z iemi" . Pan Jezus mówi do Aposto łów: 

„Idąc na cały świat nauczajcie wszyst ­

kie narody, ch rzcząc je w imię O j c a 

i Syna i Ducha Świętego" . O t y m , co 

w tym nauczaniu jest uniwersalne, Pan 

Jezus powiedz ia ł bardzo wyraźn ie o d ­

powiada jąc na pytanie o na jważn ie j ­

sze przykazanie, postawione Mu przez 

uczonego w Prawie: „Będziesz mi łował 

Pana Boga swego ca łym s w o i m ser­

c e m , całą swoją duszą i ca łym s w o i m 

umysłem. To jest najważniejsze i pierw­

sze przykazanie . Drugie podobne jest 

do niego: Będziesz miłował swego bliź­

niego jak siebie samego. Na tych dwóch 

przykazaniach op iera się cało Prawo 

i Prorocy." I w łaśn ie to Prawo i Proro­

ków - p rzypominam c h y b a już po raz 

trzeci - przyszedł Jezus wypełn ić . 

Wypełn i ł przez Swoją śmierć na krzy­

żu i zmartwychwstanie. Obecny - przez 

Ducha Świętego - w Kościele, głoszony 

jest przez tych którzy w Niego wierzą, 

którzy są Kośc io łem, wszys tk im ludom 

i narodom, całemu światu. Sprawą naj­

ważniejszą jest, aby nic z tego, co na j ­

ważn ie jsze nie spaczać , nie zmien iać . 

J.W.: Tylko zawsze jest dyskusja, co 

należy do tego jądra, którego zmienić 

nam nie wolno... 

Ks. R. J . Weks le r -Waszk ine l : Dysku­

sja jest zawsze sprawą bardzo cenną. 

Proszę zauważyć , że w konfrontacj i z 

obrzędowością judaizmu pierwotny Koś­

ciół poradzi ł sob ie już na p ie rwszym 

Soborze Jerozo l imsk im. Tam zapad ły 

istotne decyzje odnośnie do obrzezania, 

czy koszerności potraw. Resztę kształto­

wały dzieje. I gdybyśmy tym dz ie jom 

dokładnie się przyglądnęli, to, jak sądzę, 

p rob lemem na dziś nie jest nadmierne 

zjudaizowanie Kościoła. Problemem dla 

inkulturacji Kościoła w Af ryce, czy Azj i , 
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pośród Indian, czy Aborygenów, jest 
raczej nadmierne Jego zeuropeizowa­
nie; jeszcze dokładniej - Kościół, a wy­
daje się, iż Sobór Watykański II do­
strzegł to bardzo wyraźnie, był bardziej 
rzymski niż katolicki (powszechny), i to 
zarówno w artykułowaniu doktryny jak 
i w obrzędach. Nie sądzę, aby w Bom­
baju, Limie lub Pekinie nie rozumiano 
słów Jezusa: „Byłem głodny, a daliście 
mi jeść. Byłem spragniony, a daliście 
mi pić. Byłem w więzieniu, a odwiedzi­
liście mnie. Cokolwiek uczyniliście jed­
nemu z tych najmniejszych, to uczy­
niliście Mnie." I na pewno nie trzeba 
specjalnych zabiegów, aby zrozumia­
łymi uczynić słowa proroka Izajasza: 
„Dziel swój chleb z głodnym, wprowadź 
do domu biednych tułaczy, nagiego, 
którego ujrzysz, przyodziej,...". Nato­
miast niejedno z dzieł najwybitniejszych 
teologów - Doktorów Kościoła - jest 
dla wymienionych ludów zupełnie nie­
zrozumiałe. To nie jest zarzut skierowa­
ny w stronę tych wybitnych umysłów. 
Tak właśnie toczą się dzieje. „Usycha 
trawa, więdnie kwiat, a Słowo Pana 
trwa na wieki" (to również Izajasz). 
Słowo Pana jest światłem, ożywczym 
strumieniem. Nie jest Ono własnością 
Żydów, chociaż, z woli Boga, im naj­
pierw zostało przekazane. Przez Chrys­
tusa i w Chrystusie otrzymali je chrześ­
cijanie - wyrażam się skrótowo - ale 
nie jest też Ono własnością chrześcijan. 
Wszyscy, wyznawcy judaizmu i chrze­
ścijanie, niesiemy skarb w naczyniach 
glinianych. 

Niosąc ów skarb - światło, ożywczy 
strumień - do wszystkich ludów i naro­
dów, winniśmy pamiętać o ich bogac­
twie, co dla nas jest innością (odmien­
nością); o ich zwyczajach i tradycji. 
Zasadniczy zatem wysiłek winien być 

skierowany na przekazanie sensu, któ­
ry jak wiemy, może być przekazany za 
pomocą różnych znaków - symboli. Przy 
czym - jedno pragnę zastrzec: są pew­
ne znaki, których, w moim przekona­
niu, w obrębie chrześcijaństwa zmienić 
nie można. A mianowicie: chleb i wino 

- gdy chodzi o Eucharystię oraz wodę -
gdy chodzi o chrzest. Z wodą, chyba 
nie ma większego problemu; obmywa 
ona brud na równiku i na obu biegu­
nach; Sakrament chrztu zanurza nas 
w Chrystusa i Jego mocą oczyszcza 
z grzechu - zwłaszcza - pierworodne­
go oraz wszystkich innych (nie będę 
tego bliżej wyjaśniał, chyba ten ele­
mentarz rozumiemy). Gdy chodzi na­
tomiast o Eucharystię - chleb i wino -
nie można tego objaśnić bez Żydow­
skiej Paschy. Bez Żydów i judaizmu 
się nie obejdzie... To właśnie jest szcze­
gólne! Wszystko inne, to co uniwer­
salne, jest, powinno być, przetłuma-
czalne. 

Jedno jest pewne. Słowo Boga skie­
rowane do ludzi nazwałem światłem 
i ożywczym strumieniem. Otóż, ów „stru­
mień" ma gasić pragnienie, „światło" -
umożliwiać wzrost. Jezus Chrystus jest 
„Redemptor Hominis" - Odkupicielem 
każdego człowieka. Na pewno więc ni­
kogo nie wolno poniżać, poniewierać 
lub zabijać. A więc tak ostatecznie: naj­
ważniejszym zadaniem dla chrześcijan 

- a wydaje mi się, że i dla wyznawców 
judaizmu - winno być to, aby wszyscy 
judzie kochali się wzajemnie i wielbili 
jednego Boga. Właśnie do tego zachę­
cają nas, chrześcijan, słowa pieśni śpie­
wanej niejednokrotnie w czasie naszych 
nabożeństw: 

„Aby ludzie widzieli dobre czyny w nas 
i wielbili Ojca, który w niebie jest". 
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Aby widzieli, a nie tylko słyszeli, jak 
się wymądrzamy... 

*** 

W wielogodzinnym spotkaniu (odby­
tym 28 listopada 1995 r.) z ks. dr. Ro­
mualdem Jakubem Weksler-Wasz­
kinelem uczestniczyli: Jan Gałkowski, 
Marcin Knap, Mateusz Kokoszka, Ja­

cek Wojtysiak, Stanisław Żebrowski, 
Sławomir Żurek. 
W jednym z najbliższych numerów 
„Scriptores Scholarum" zamieścimy 
drugą część rozmowy, poświęconą 
m.in. społecznym aspektom antysemi­
tyzmu. 

W konsultacji z Rozmówcą opraco­
wał: Jan Gałkowski. 

Czekanie Żydów na Mesjasza ma pełny sens dla chrześcijanina, który 
spodziewa się powrotu swego Zbawiciela, który czeka na Paruzję. Nie 
wszystko się więc dokonało, nawet dla chrześcijan. I Żydzi są niezbę­
dnie potrzebni dla przyszłości tej ludzkości, która wiedząc, że została 
zbawiona, jakoby już nie ma na co czekać. Obecność Żydów przypo­
mina konformistom wszelkiej maści, że nie wszystko ma się najlepiej 
na tym najlepszym ze światów. 

Emmanuel Levinas, Przyjaźń judeo-chfseścijańska 

Oświęcim, będący chyba najbardziej wymownym symbolem „Holocaustu 
narodu żydowskiego", mówi, jak daleko może się posunąć system zbu­
dowany na przesłankach nienawiści rasowej i żądzy panowania jed­
nego narodu. Oświęcim nie przestaje ostrzegać także i dzisiaj. Oświę­
cim mówi, iż „antysemityzm jest wielkim grzechem przeciw ludzkości". 
Mówi, że wielkim grzechem przeciw ludzkości jest wszelka nienawiść 
rasowa, która niechybnie prowadzi do podeptania człowieczeństwa. 

Jan Paweł II, Przekroczyć próg nadziei 


